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Prenumerata wraz z przesyłką pocztowa wynosi: w państw e 

austr. rocznie 6 złr. w. a , półr. 3 złr. w a . w W. ks. poznańskun 
i całem państwie mem. rocznie 12 marek, półr. 6 marek, w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy numer 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca vviersza dwułamowego dla członków Tow. okręg., prenu­
merujących „tyg o d n ik - 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia 
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

J opieczętowane me podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta winne 
| hyc opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca sie. 
i *  Zamówienia na „Tygodnik", i  ogłoszenia, przyjmuje Adm in i­

stracja „Tygodnika-, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś należy 
i odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1 5

Rdest sacha-

Z Towarzystwa rolniczego.

W  dniu 9 lutego 1895 r. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Towarzystwa roi. krakowskiego. W zastęp­
stwie chorego Prezesa przewodniczył obradom Wice­
prezes prof. Józef Milewski.

Obecni członkowie Komitetu: Wiceprezes Staui- 
sław Homolacs, prof. Leopold Adamelz, Karol Czecz, 
Stefan Konopka, prof. Juliusz Leo, prof. Władysław 
Lnbomęski, Alfons Lippoman, Feliks Sandoz, Jan lir. 
Tarnowski, Władysław Żeleński.

Prezesi lub Delegaci Towarzystw roi. okręgowych 
pp.: Herman Czecz z Tow. bialskiego, Stanisław Dąb- 
ski z rzeszowskiego, Stanisław Dunin z wadowickiego, 
Adam Jordan z tarnowskiego, Henryk Lewiecki z brze­
skiego, Stauisław Ostaszewski z jasielskiego, Jan Skir- 
1 iński z krakowskiego, Antoni Serafiński z bocheńskiego.

Po otwarciu posiedzenia p. J a n  lir. T a r n o w ­
s k i  wnosi uzupełnienie do protokółu, a mianowicie, 
iż uchwalonem było, że sprawa luberkulozy u bydła 
ma być omawianą na posiedzeniu Komitetu po  u k o ń ­
c z e n i u  s e s y i  s e j m o w e j ,  dla umożliwienia licz­
niejszego przybycia delegatów na te obrady.

Następnie proponuje, by w sprawozdaniach z po­
siedzeń Komitetu w y m i e n i o n e  były n a z w  i s k a

członków lub delegatów Towarzystw roi. okręg., obec­
nych na tern posiedzeniu.

Po przyjęciu tych wniosków zaprasza Przewodni­
czący p. Edmunda Piotrowskiego do przedstawienia 
referatu w sprawie ubezpieczeń bydła od chorób za­
raźliwych.

Referent zaznacza przedewszystkiem, iż wniosek 
p. Rygi era, żądający asekuracyi przymusowej, opierał 
się przeważnie na datach rządowych, które prowadzą 
do mylnych wniosków co do niskiej skali premij. Na 
Morawach wynosiły one od 6— 80 centów od sztuki, i 
wreszcie cała ustawa cofniętą być musiała. W  ogóle 
dążenie do przymusowego ubezpieczenia bydła nie po­
wiodło się. Przeważnie istnieją Towarzystwa dobro­
wolne, akcyjnych prawie zupełnie niema, co dowodzi, 
iż nie jest to interes korzystny.

Przy stowarzysźeniach dobrowolnych stosunek 
szkód jest nierówny, i to staje się powodem do znie­
chęcenia. Mówca przechodzi w krótkości historyę takich 
stowarzyszeń za granicą i w Austryi, mówi dalej o sto­
warzyszeniach gminnych, rzeźnych i t. p., oraz o prak­
tycznym sposobie zaprowadzonym w Szwajcaryi, gdzie 
pobierane są opłaty od świadectw zdrowia bydła i 
w krótkim  stosunkowo przeciągu czasu zebrano w ten 
sposób fundusz rezerwowy, dochodzący do 5 m ilio­
nów franków ’ .
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U nas us taw a pow inna mieć na  celu p rzede- 
wszystkiem stłumienie choroby zaraźliwej, jaką  je s t  tu- 
berkuloza i podniesienie zdrowotności bydła. W yna­
grodzenie nie może być jedynym  jej celem, lecz je­
dnocześnie uchylenie rozszerzania  się choroby i wytę­
pienie jej. Komplikacyi i kosztów  należy unikać i ogra­
niczyć się do rzeczy najkonieczniejszych.

Ubezpieczenie przym usow e wywołałoby ogólne 
niezadowolenie, najwłaściwszą więc byłaby us taw a o 
tępieniu przez wynagradzanie szkód.

Rzecz całą traktowaćby należało autonomicznie 
zapom ocą ustawy krajowej, gdyż państw ow a w ypa­
dłaby na  nasze niekorzyść, a to z pow odu niższej w a r­
tości naszego bydła, a jednakow ych  opłat czyli premij 
asekuracyjnych. Biorąc jednakow e stosunki chorobowe, 
zarobiłyby na tern: Czechy, Morawa i inne kraje, po­
siadające droższe bydło, a straciłaby Galicya.

Kraj ma niewątpliwie praw o uchwalenia takiej 
ustawy. Część kosztów ponosiłoby całe społeczeństwo; 
gdyż jes t  to w interesie ogółu ludności, by miało tanie 
i zdrowe mięso i nabiał. Rozgłosu o rozszerzonej tu- 
berkulozie nie potrzebujemy obawiać się, gdyż spraw a 
ta  jest  już ogólnie z n a n ą ; przeciwnie gdy weźmiemy 
się do energiczniejszego jej tępienia, wartość bydła n a ­
szego podniesie się znacznie.

O rozwinięciu tej sprawy myśleć jeszcze nie m o ­
żna. Wydział krajowy musiałby zająć się przedewszyst- 
kiem zebraniem odpowiednich dat.

P rojekt finansowy mógłby oprzeć się na opłatach 
paszportowych, czyli świadectwach zdrowia bydła, oraz 
na  subwencyach: powiatowej, krajowej i państwowej.

W  sprawie tej zabierają głos pp.: Karol Czecz, I 
Stefan Konopka, Herm an C/zecz, wiceprezes Stanisław 
Homolacs, Serafiński i Referent, a następnie odroczo­
no ją  do posiedzenia Komitetu przed Zgromadzeniem 
ogólnem.

Następnie uchwalono, by Z g r o m a d z e n i e  o- 
g ó l n e  odbyło się w dniu 18 m arca  r. b. Posiedzenie 
K o m i t e t u  odbędzie się jeszcze 15 marca.

Prof. L u b o m ę s k i  referuje w sprawie d o ś w i a d- 
e z e ń p o l o w y c h  i p rzedkłada  w ypracowany przez 
siebie i przyjęty przez Komisyę r e g u l a m i n  i um o ­
wę, obowiązujące tak członków podejmujących się wy­
konywania doświadczeń, jak  i Komitet. Referat ten 
przyjęto, polecając do wydrukowania  w „Tygodniku 
rolniczym" i rozesłania 200 odbitek do Tow arzystw  
okręgowych. Oprócz tego proszono prof. Lubomęskiego 
o ogłoszenie w gazetach artykułu pouczającego o tej 
sprawie i wreszcie o referowanie jej na  Zgrom adzeniu  
ogólnem.

Delegatami na Zgrom adzenie  ogólne Tow. roi. 
dolno-austryackiego w W iedniu, mające się odbyć 
w dniu 5 marca r. b. m ianow ano pp.: H erm ana  Cze- 
cza. W ładysław a Struszkiewicza i wiceprezesa prof. 
Józefa Milewskiego.

Postanow iono  zaprenum erow ać E n c y k l o p e d y ę  
r o l n i c z ą ,  wydaw aną przez Muzeum przemysłu i r o l ­
nictwa w W arszawie i zawiadomić o wydawntctw ie 
tem  Tow arzystw a roi. okręgowe.

Spraw ę z m i a n y  s t a t u t u  dla uregulowania  s ą ­
du  polubownego do sporów  wynikłych na giełdzie p rze ­
kazano p. prof. Leo.

P a n  S t e f a n  K o n o p k a  odczytuje  w ypracow a­
ny przez siebie na polecenie Kom itetu  mem oryał 
w s p r a w i e  s o l i  b y d l ę c e j ,  jako  odpow iedź na 
odezwę W. c. k. Namiestnictwa do T ow arz .  roi. w K ra­
kowie. W  dyskusyi zabierają głos pp.: wiceprezes S ta ­
nisław Homolacs, Karol Czecz, prof. Leo, Adam Jo r ­
dan, Stanisław Dąmbski, Stanisław  D u n in  i prof. Ada- 
metz, przedstawiając zgodnie z referentem, że cena 
soli bydlęcej (5 złr. za 100 klg.) je s t  za wysoka, tak 
w stosunku do kosztów wyrobu, jak  i do cen p ro d u ­
któw rolnych; że zwiększa się jeszcze kosztami za ła ­
dow ania  i t ran sp o r tu ;  że denaturalizacya tej soli jes t  
kosztow na a niewłaściwa i często może być naw et 
szkodliwa; że ilość faktycznie ofiarowanej soli je s t  za 
m ała; że formalności przy wydaw aniu  jej są zbyt ucią­
żliwe; że sprzedaż drobiazgow a pow inna  być p rzeka­
zana R adom  powiatowym i t. p. P o  zamknięciu dys­
kusyi referat ten zatwierdzono.

Na wniosek sekcyi hodow lanej u ch w a lo n o :
Na zapytanie p. Rygiera, czy Komitet przyzna 

mu p o u o w n i e b u h a j a w razie sp rzedania  obec­
nego, jako prawie już  niezdatnego, odpowiedzieć od 
mownie, gdyż Komitet powziął już inne zobowiązanie.

Przy punkcie tym referent p. Karol Czecz żądał 
rozstrzygnięcia pytania zasadniczego, czy buhaje  kupo­
wane z funduszów subwencyjnych dla tworzenia  obór 
półkrwi, mogą być udzielane ponownie temuż hodowcy, 
czy też m ają  być przyznaw ane innym, którzy jeszcze 
nie otrzymali żadnego. Po  krótkiej dyskusyi odesłano 
tę sp raw ę ponow nie  do Sekcyi hodowlanej.

Następnie uchwalono, by odpowiedź odm ow ną 
W. c. k. Ministerstwa rolnictwa na petycyę Towarz. 
okręg, wielickiego o u d z i e l e n i e  l e p s z y c h  o g i e ­
r ó w  dla stacyj jego okręgu, p rzes łać  Wydziałowi ie- 
goż Towarzystwa.

P odan ie  T ow arzys tw a  roi. okręg, krakowskiego 
o zaprow adzenie  s t a cy  i o g i e r  ó w w tymże pow ie­
cie, przesłać do Komisyi chowu koni.

Na p rośbę  Z arządu  dóbr Zagórzany, by zna jdu­
jącą  się tam  oborę, w  której uznano 7 krów i 1 b u ­
haja  jako  bydło zarodowe, u z n a ć  całą j a k o  z a r o ­
d o w ą  i ogłosić to pismami, odpow iedzieć  odmownie.

W  myśl żądania T ow arzystw a roi. okręg, k rakow ­
skiego o p o ś r e d n i c t w o  w z a k u p n i e b u h a i ,  
obiecać takowe i dopełnić w swoim czasie.

O dpowiednio do propozycyi p. S tanisława Jędrze- 
jowicza p r z y j ą ć  k w o t ę  250 złr., z a m i a s t  na le ­
żących się Komitetowi 2 b u h a j k ó w  półkrwi.
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Na zapytanie Zarządu  dóbr w R udniku po s tan o ­
wiono odpowiedzieć, że w jesieni r. b. K o m i t e t  
d o s t a r c z y  d l a  założenia tam  o b o r y  z a r o d o w e j  
7 ja łów ek 1— 2 letnich i buhajka z cielęciarni w Jod ło ­
wniku. W  zakupnie reszty sztuk ofiaruje Komitet chęt­
nie w s p ó ł d z i a ł a n i e  p. Inspektora  hodowli, ale 
dopiero na wiosnę i pod w arunkiem  opłacenia przez 
pomieniony Zarząd kosztów podróży i dyet p. Inspek­
torowi w tej wysokości, jak  m a przyznane od Komi­
tetu.

Pism o Kółka roln. w Skołyszynie z p rośbą  o r a ­
dę, g d z i e  ma  z a k u p i ć  b u h a j k a  licencyowanego 
i o subwencyę na to kupno , odstąpiono Tow arzystw u 
roi. jasielskiemu.

W  podobny sposób ma być załatwione podanie 
gminy Stobierna, odsyłając je  do właściwego T o w a ­
rzystwa roi.

W nioszk sekcyi hodowlanej o z m i a n ę  p u n k t u  
8-go i n s t r u k c y i  dla stacyj buhai subwencyonowa- 
nych w tym kierunku, by wobec ustaw y licencyjnej 
s tarać się o umieszczenie ich przedewszystkiem u w ło­
ścian dla wyłącznego użytku gmin, uchwalono z d o ­
datkiem, by rozesłać odpowiedni okólnik do T o w a ­
rzystw roi. okręgowych.

Doniesienie o p a d n i ę c i u  b u h a j a  w W oło- 
wicach wskutek dysenteryi, przyjęto do wiadomości.

P. H e r m a n  C l z e c z  referuje w sprawie h a n ­
d l u  n i e r o g a c i z n ą .  P rzedstaw ia  liczne przeszkody, 
jakie bez słusznych pow odów  napotyka handel galicyj­
ski w wysyłaniu trzody do Niemiec; wskutek samej 
kontumacyi, zaprowadzonej w Krakowie i w Białej, 
t racą  hodowcy co najmniej 1/2 miliona złr. rocznie. 
Koło polskie w W iedniu, Komisya i Izba upominały 
się, by i inne świnie podlegały kontum acyi w obrębie 
krajów austryackich, lecz R ząd  nie przyjął tej rezolu- 
cyi z pow odu umowy z W ęgram i;  ponieważ jednak 
za dw a lata kończy się już ta  konw encya handlowa, 
należy zatem rozpocząć na  now o akcyę, by usunąć 
wszelkie, często bardzo  naw et nużące niesprawiedliwo­
ści. W nosi zatem, by Komitet wystosował do Wydziału 
krajowego i Koła polskiego podanie , przedstawiające, 
że obecnie n iem a już podstaw y do kontumacyi, więc 
należy ją  znieść lub zaprow adzić  i dla świń innego 
pochodzenia. —  Spraw ę tę przekazano Sekcyi h o d o ­
wlanej.

W skutek potrzeby udzielenia wkrótce kilku o b o ­
rom  b u h a j k ó w  rasy simmentalskiej, postanow iono j  

zamówić trzy sztuki u p. Hulimki w Mycowie.
Na wniosek p. Dąmbskiego polecono Sekcyi h o ­

dowlanej ułożenie n o w y c h  n o r m  dla otrzymujących 
buhaje.

P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y ,  przedłożony przez 
prof. L e o ,  przyjęto bez zmiany i uchwalono przed ło ­
żyć Zgrom adzeniu  ogólnemu.

W  końcu referuje prof. Leo o wniosku T o w a ­
rzystwa roi. okręg, mieleckiego, dążącym do z m i a n y  
paragrafów  4, 23 i 24 s t a t u t u. P o  dosyć ożywionej 
dyskusyi uchwalono, ażeby bez względu na wysokość 
wkładek, Tow arzystw a roi. okręgowe wysyłały na Zgro­
madzenie  ogólne po jednym  delegacie na  każdych 10-ciu 
członków Tow arzystw a swego, oraz po jednym  dele­
gacie na  każde 100 złr. ogólnych wkładek rocznych, 
wpływających od członków Towarzystwa. Nadwyżka 
5-ciu członków lub 50 złr. wkładek, upow ażnia  do 
wysyłania jeszcze jednego  delegata.

Na tern posiedzenie zakończono.

Z Towarzystwa ogrodniczego.
S p ra w o z d a n ie  z  W alnego Z grom .

z dnia 23 stycznia 1895 r.

Prezydujący zagaja posiedzenie  streszczając dzia­
łalność Tow. za rok ubiegły i przedstaw ia  plany 
działalności na przyszłość. Sekretarz  odczytuje n a ­
s tępnie spraw ozdanie  całoroczne, które  przyjęte zo­
staje z popraw ką  co do opuszczenia nazwiska pana  
Kłusa w spisie wykładających na  wieczornych kursach  
ogrodnictwa. Spraw ozdanie  ze s tanu  i obro tu  fundu­
szów, odczytane przez członka Komisyi rewizyjnej p. 
Krzyżanowskiego zostaje przyjęte, poczem na  wniosek 
p. Krzyżanowskiego, prezydujący, w imieniu T ow arzy ­
stwa, dziękuje skarbnikowi za gorliwą pracę. Skarbnik 
odczytuje następnie  budżet n a  rok przyszły; budżet 
przyjęty zostaje jednomyślnie.

Prezydujący wzywa p. Małeckiego, jako  przew o­
dniczącego Komitetu wystawy róż w r .  1895, o p rzed ­
stawienie Zebraniu s tanu sp raw  wystawy. P .  Małecki 
zdaje spraw ę z u tworzenia  się i działalności Komitetu 
i odczytuje ułożony już program  wystawy. Żąda przy- 
tem kredytu w sumie 100 złr. na  potrzeby Komitetu. 
P. Szarek, uważając, że kredyt 100 złr. jes t  szczupły, 
p roponu je  150 złr. W niosek p. Sza rka ,  jako  najdalej 
idący, pierwszy poddany  zostaje pod głosowanie i 
przechodzi jednogłośnie.

Prezydujący podnosi spraw ę sprawienia  własnych 
medalów, a to szczególnie wobec zamierzonej wystawy 
róż w lecie. W ydział postanow ił ufundow ać stampilę 
z odpowiedniemi godłami do wybijania medalów, co 
podaje  do zatwierdzenia Zgromadzenia, prosząc je d n o ­
cześnie o uchwalenie w tym celu kredytu  w sumie 
100 złr. Po  krótkiej dyskusyi zebrani uchwalają  je d n o ­
głośnie wniosek W ydziału i żądany kredyt.

Następują  wybory nowego Wydziału. Na wniosek 
prof. Domańskiego ustępujący W ydział wybrany zostaje 
w całości przez aklamacyę na nas tępne  lat trzy. D o­
tychczasowa Komisya rewizyjna, złożona z pp. Grossa
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i K rzyżanow sk iego ,  ró w n ież  p rzez  ak lam acyę  w y b ra n ą  
zo s ta ła  n a  ro k  n a s tę p n y .

S p r a w o z d a n ie  z  p o s ie d z e n ia
z dn ia  13 lu tego  1895 r.

P o  o tw arc iu  p o s ie d z e n ia  p rzez  P rz e w o d n ic z ą c e g o ,  
s e k re ta rz  o d czy tu je  p r o to k ó ł  z W a ln e g o  Z g ro m ad z en ia ,  
k tó ry  przy ję ty  zos ta je  bez  dyskusyi.  P re zy d u ją cy  zda je  
s p ra w ę  z dzia ła lnośc i  W y d z ia łu  za m ies iąc  ubiegły, po -  
czem  p r z e d s ta w ia  z g ro m a d z o n y m  now y  p rz y rz ą d  do 
z b ie ra n ia  k w ia tó w  i o w o có w  czyli zb ie raczkę  (cuc illeuse  
Dubois) .  P rz y rz ą d  o d z n a c z a  się n o ży cam i chw ytnem i,  
k tó re  czynią  go p ra k ty c z n y m  w  użyciu.

P re z e s ,  prof. Janczew sk i,  sk ła d a  n a s tę p n ie  p r z e ­
w o d n ic tw o  w ręce  w icep rezesa ,  p. hr.  R o s tw o ro w sk ie j ,  
i w yg łasza  odczy t pod  ty tu łem  „ H y a c y n t" .  W  odczycie 
p re le g e n t  p r z e d s ta w ia  h is to ry ę  tej ro ś l in y  i je j  h o d o ­
wlę w  g runcie  i d o n ic zk a ch ,  za trzy m u jąc  się dłużej nad  
w y p ró b o w a n y m i p rz e z  s ieb ie  sp o so b a m i p ę d z e n ia  hya-  
cyn tów  w  poko ju .  P re le g e n t  d e m o n s t r u je  swój odczyt 
licznem i o k az am i kw itnącem i,  częścią  w łasnej  hodow li ,  
częścią  p o ch o d z ąc y m i z z a k ła d u  p. F r e e g e ’go.

P o  odczycie p o s ie d z e n ie  zam kn ię to ,  p oczem  hya-  
cynty s łużące d o  d e m o n s t r o w a n ia  odczy tu  ro z lo so w a n e  
zos ta ły  po m ię d zy  obecnych  cz łonków .

0 stosowaniu mysiego zarazka Loffler’a.
Podał prof. O. Bujwid.

Liczne  p ró b y  p o d ję te  z z a razk iem  Loffler’a  w celu 
w y tęp ien ia  mysiej plagi, k tó r a  w g o s p o d a rs tw ie  ro ln em  
u nas  w  o s ta tn ic h  la tac h  o b sz e rn ie  się ro zp o s ta r ła ,  n ie 
w szędz ie  u w ie ń c z o n e  zos tały  p om yślnym  sku tk iem , j a k ­
kolw iek  z a ra z e k  L óffle ra  is to tn ie  sk u te cz n ie  dzia łać  
m oże,  j a k  tego  d o w io d ły  d o św ia d c z e n ia  w p ra c o w n ia c h  
i n a  po lu  d o k o n a n e .

Gdzie tkwi p rzyczyna  n ie u d a w a n ia  się tych z a ­
b ie g ó w ?  Z a ra z e k  Lófflera je s t  to b ak te ry a ,  k tó rą  w y ­
h o d o w a ć  m o ż n a  n a  ró żnych  w yjałow ionych  i specyain ie  
w  tym  celu p rz y g o to w a n y ch  g lebach . W y ra s ta  o n a  m ia ­
now ic ie  w  bu lion ie  z m ię sa  z d o d a tk ie m  p e p to n u ,  o raz  
w  ga larec ie  zw ierzęcej i roślinnej,  p rzy g o to w a n e j  z d o ­
d a tk iem  rów n ież  b u l io n u  i p e p to n u .  W  ten  lub ów  
sp o só b  w y h o d o w a n a  i zm ie s z a n a  z ja k im ś  p o k a rm e m  
bak te ry a ,  dz ia ła  n a  myszy zabó jczo  zw ykle  p o  up ływ ie  
10— 12 dni,  n iek iedy  nieco  później.  W  krwi i n a r z ą ­
d ac h  m yszy, w te n  sp o só b  padłycli ,  z n a jd u je m y  obficie 
z a raze k  u p rz e d n io  zaszczep iony  z p o k a rm e m .  Z a z n a ­
czyć należy, że za ra z a  szerzy  się p o m ię d zy  m yszam i 
dalej częściow o przez  e k s k re m e n ta  myszy chorych ,  n a j ­

więcej zaś  sku tk iem  tego, że zd ro w e  myszy z ja d a ją  
ch o re  i p a d łe  tow arzyszk i i w ten sp o só b  p o w o d u ją  
ep idem ię .

Z a raz ek  Lófflera zwykle o trzy m u jem y  w h a n d lu  
w ru rk a c h  szk lanych  z g a la re tą  ro ś l inną ,  z w a n ą  agar .  
J e d n ą  ru rk ę  ta k ą  zwykle m iesza  się z li t rem  wody i 
po le w a  się n ią  p o k a rm ,  np.  chleb  lub g o to w a n e  z iarno.

T e n  sp o só b  p rze sy łan ia  i p rz y g o to w a n ia  z a razk a  
je s t  j e d n a k  z wielu w zględów  n ie o d p o w ie d n i  celowi, gdyż:

1) o d b io rc a  n ie o b e z n a n y  z is to tą  rzeczy, zw raca  
zwykle u w ag ę  nie n a  ho d o w lę ,  ale n a  g a la re tę  w ru rc e  
z a w a r tą  i s ta ra  się j ą  rozpuśc ić ;  jeżeli zaś  użyje do  
tego w o d y  gorącej,  to  z a raze k  zginie.

°2j I lość z a razk a  w takiej r u rc e  je s t  n ie w y s ta rc z a ­
ją c ą  i zwykle dużo  bak te ry j  już  j e s t  m artw y ch .  P rz y -  
te m  jeżeli ru rk a  z h o d o w lą  leży p rzez  czas dłuższy, 
n a s tę p u je  ła tw o  os łab ien ie  za razka ,  k tó ry  nie j e s t  już  
tak  sku tecznym .

Z p o w o d ó w  wyżej w ym ienionych , da leko  o d p o ­
w iedniejszym  sp o so b e m  jest h o d o w a n ie  z a razk a  w b u ­
lionie i p rze sy łan ie  go w postac i  p łynnej,  o d ra z u  g o to ­
wej do  użycia.

P ró b y ,  k tó re  p rzeds ięw z ię l iśm y  w tym ro k u  w W a r ­
szaw ie  w e sp ó ł  z dr.  P a lm irsk im ,  o raz  w  K ra k o w ie  w m o ­
je j p rac o w n i ,  dały  za d aw a ln ia jąc e  wyniki. Myszy k a r ­
m io n e  ch lebem , zm o cz o n y m  b u l io n o w ą  h o d o w lą  za razka ,  
zdychały  w szystkie i zwykle dosyć szybko tak  w  p r a -  

j cow ni,  j a k  i n a  polu.
Dzięki up rze jm o śc i  W P .  P op ie l ,  właścicielki R u s z ­

czy p o d  K ra k o w em , d o św ia d c z e n ia  ro b io n e  ta m  n a  
n ieco  w iększe rozm iary ,  n a  2 m o rg a c h  zniszczonej 
p rzez  myszy koniczyny, dozw oliły  sp o s t rz e g a ć  już  
po  10 d n ia ch  w yraźnie zm n ie jszen ie  ilości myszy n a  

| o w em  polu. R o z k o p a n e  g n ia zd a  zaw iera ły  myszy m a r ­
twe, b a d a n ie  zaś ich w ykazało  w krwi obfitość za razka  
Lófflera. O becn ie  czekam y  n a  wyniki p ró b  w  z a b u d o ­
w an iach ,  w y k o n an e  w O jcow ie  p rz e z  a d m in is t ra to ra  
d ó b r  h r .  L. K ras ińsk iego , p. Chylińskiego.

Z aznaczyć  należy, iż te ra z  w łaśn ie  jes t d o b ra  p o ra  
do tęp ien ia  myszy po lnych  po z a b u d o w a n ia c h ;  g r o m a ­
d z ą  się one  b o w iem  b a r d z o  licznie po  sp ich rzach ; s to ­
do ła ch  i s te r tac h ,  a  p o n ie w a ż  są  w j e d n e m  m ie jscu  
n a g r o m a d z o n e , więc ła tw ie jszem  je s t  sp ro w a d z e n ie  
epidem ii.

D odać  należy, że za raze k  Lóffle ra j e s t  n ie szkod li­
wym zupe łn ie  ani d la  cz łow ieka  i z w ie rz ą t  dom o w y ch ,  
ani d la p ta c tw a .  U jem n ą  je g o  s t r o n ą  je s t  p e w n a  j e d n o ­
s t ro n n o ś ć  dz ia łan ia .  Z ab ija  o n  na jlep ie j tylko myszy 
k ró tk o o g o n k o w e ;  myszy b u r e  i d łu g o o g o n k o w e  są n ie ­
w rażliw e lub b a rd z o  m a ło  w rażliwe.

--------------   XX'. * -O : x :  - ------------------
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Rdest sachalijski
„ L a th y r u s  s y lv e s tr is  W a g n e r i“ j a k o  r o ś lin a  p a ­

s te w n a  i p r ó b y  sk a r m ia n ia  je j .

K ażdy ś ro d e k  żyw ienia  za n im  się ro z p o w sz e c h n i  
i zd o b ę d z ie  s o b ie  p ra w o  is tn ien ia ,  m us i  być p ie rw ej 
b ad a n y ,  a  zd a n ia  o n im ta k  są  n ie ra z  p o d z ie lo n e  i 
n ie zgodne  z sobą ,  że ob o k  na jw yższych  p o c h w a ł  s p o t ­
kać n ie ra z  m o ż n a  n a j s u ro w s z ą  n a g a n ę  i krytykę. D ość 
w sp o m n ie ć  łub in  i wykę p ia sk o w ą ,  żeby p rzy w o ła ć  n a  
pam ięć  ro z m a i te  p rze jśc ia  i o d m ie n n e  zdan ia ,  t o w a ­
rzyszące p ró b o m , k tó rym  p o d d a w a n o  o b a  te ś rodki,  
zan im  je  d o s ta te c z n ie  p o z n a n o  i ocen iono .  Nic też 
dz iw nego ,  że i g ro szek  leśny p o d le g a  te ra z  ta k iem u  
sa m e m u  losowi, a  m im o tego  n ie  należy w ątp ić ,  że 
ro ś l ina  ta  w yjdzie  zw ycięsko ze wszystkich p ró b  i w ą t ­
p liwości,  jeśli  s ta w ia n e  je j  ż ą d a n ia  b ę d ą  ro z są d n e  i 
u m ia rk o w a n e .

P rz y  oce n ia n iu  jakiejś now ej  rośliny  pas tew ne j  
n ie m o ż n a  b ra ć  w ra c h u b ę  je d n e g o  tylko czynnika, 
ale liczyć się t r z e b a  z rozm aitem i w łaśc iw ośc iam i,  k tó ­
re  w zię te  r a z e m  d a ją  d o p ie ro  ja sn y  i d o k ła d n y  pog ląd  
n a  w szystko.

N ajw iększym  i n a jw y b i tn ie jszy m  p rzy m io tem  g r o ­
szku  leśnego je s t  to, że dla g ru n tó w  suchych, n ie  n a ­
d a jąc y ch  się do  żad n eg o  innego  uży tku  g o sp o d a rsk ie ­
go, s ta n o w i  01 1  p aszę ,  d o s ta rc z a ją c ą  p rze z  ciąg całego 
w ieku  obfitych z b io ró w  i w p ro w a d z a ją c ą  g o sp o d a rs tw o  
całej okolicy n a  n o w e  i n ie z n a n e  d o tą d  tory. G roszek 
leśny m a  je sz c z e  tę  zale tę ,  że użyty ja k o  s iano  p o s ia ­
d a  wszystkie p rzym io ty  koniczyny czerw one j,  a  ja k o  
s ło m a  r ó w n a  się w ar to śc i  tejże.

W szys tk ie  te  zalety L a th y ru s u  s ta łyby  się d la  nas  
m nie j lub  więcej obo ję tn em i,  gdyby o s ta te czn y  cel jego , 
to  j e s t  d o s ta rc z a n ie  byd łu  d o b re j  i sm aczne j  paszy, 
n ie m óg ł  być osiągnię tym .

B a rd z o  w ięc  p o ż ą d a n y m  je s t  a r tyku ł  p. v. So le-  
m a c h e ra  w Nr. 92 „D eu tsche  L an d w .  P r e s s e “, k tó rego  
z a d a n ie m  jest udz ie len ie  p ew n y c h  o b ja śn ie ń  w tym  
k ie ru n k u  i podzie len ie  się z czy te ln ikam i nab y tem i już  
dośw iadczen iam i.

Niety lko w p ro w a d z e n ie  w  użycie now ej rośliny  
pas tew ne j ,  p o w ia d a  a u to r ,  ale n a w e t  k a ż d a  zm ian a  
w sp o so b ie  żyw ien ia  lub m ie sz an ia  paszy  n iechę tn ie  
i z p e w n ą  n ieu fnośc ią  p rz y jm o w a n ą  je s t  p rze z  bydło. 
K ażde  prze jśc ie  z paszy  z im ow ej do  letniej lub też 
z p a s tw isk o w ej  do  s ta jennę j ,  w yw iera  m nie j  więcej 
d łuższy  lub  krótszy, lecz zaw sze  n ieko rzys tny  w pływ 
na całą s ta jn ię  lub  p o jedyncze  sz tuk i bydła . Jako  j e ­
dyny w tak ich  r a z a c h  ś ro d e k  za radczy ,  w skazu je  n am  
p ra k ty k a  nie nag łe ,  lecz s to p n io w e  p r z e p ro w a d z a n ie  
tej czynności.

W ielki w p ływ  n a  a p e ty t  byd ła  i chęć luli w s trę t  
j e g o  do  je d z e n ia  p ew n e g o  p o k a rm u ,  w y w ie ra  także
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s p o só b  z e b ra n ia  jego ,  ja k o  też ogólny b ra k  paszy  lub 
zbytn ia  jej obfitość.

P. S o le m a c h e r  w sp o m in a ,  że w czasie  p o su sz n e -  
go la ta  w  r. 1893, k row y  je g o  jad ły  b a rd z o  chciwie 
słorniaste ,  na  palec g ru b e  k łosy  Galogi (Geisraute), 
k tó r ą  on  u p r a w ia ł  w celach pas tew n y c h ,  o raz  strączki 
z n as ien ia  n ie zn a n y ch  o d m ia n  L a th y ru su ,  gdyż były 
w ted y  p rzy z w y c za jo n e  do suchej ,  d rzew ias te j  i skąpej 
tylko paszy .  T e  sa m e  k row y w obecnym , obfitu jącym  
w w y b o rn ą  p a sz ę  roku , w zb ran ia ły  się p rze z  czas d łu ż ­
szy je d z e n ia  s ia n a  z lucerny, k tó ra  s ta ła  n a  pn iu  aż 
do  po łow y  okw itn ięc ia  i k tórej źdźb ła  s tw ardn ia ły  n ie ­
co więcej, aniżeli u in nego  s iana.

S zczegó ł p rzy toczony  pow yżej w skazu je  za tem , 
że okoliczności p o d o b n y c h  n ie  należy spu sz cz ać  z oczu, 
gdy się chce p r z e p ro w a d z a ć  „ p ró b ę  paszy".

F a łsz y w e w tym  względzie po jęcia  nietylko d a ­
wniej,  ale i dziś  je szcze  s p o tk a ć  się dają. Jak  tylko 
bydło  n ie chce je ść  o d ra z u  j a k ie j  paszy, g o sp o d a rz  
u w a ż a  s p ra w ę  za sk o ń c z o n ą  i og ła sza  u s tn ie  lub p i ­
sem nie ,  że p ró b a  „nie p o w io d ła  się w cale" .  T y m c z a ­
sem  n a  n iepom yślny  wynik je d n e j  p róby  nie należy 
wiele zważać, tak  sam o, j a k  nie m o ż n a  p rzyw iązyw ać  
wielkiej w ag i do  tego, że w czasie  je d n o ra z o w e j  p r ó ­
by byd ło  ja k ą ś  paszę  chę tn ie  ja d ło .  Do w y jaśn ien ia  
py tan ia  takiej doniosłości,  j a k  kw estya,  czy L a th y ru s  
je s t  d o b r ą  czy złą ro ś l iną  p a s te w n ą ,  p o t r z e b a  czegoś 
więcej i n ie tyle tu  zw ażać  p o t r z e b a  n a  zdan ie  tych, 
k tórzy  s twierdzili ,  że p a s z a  chc iw ie  lub ze w s trę te m  
była  j e d z o n ą  p rzez  bydło  lub  przez  po je d y n cz e  in d y ­
w id u a  tej lub  ow ej rasy ,  j a k  raczej n a  p r z e p r o w a d z e ­
nie p ró b  p rzez  g o sp o d a rz y  n ie u p r z e d z o n y c h , k tó rzy  
wykonali  j ą  sys tem atycznie ,  s ta ra n n ie ,  z uw zg lęd n ien iem  
ro zm a ity ch  okoliczności ( jak  n. p. ro d z a ju  i o d m ia n  
zw ie rzą t  i t. p.) Nie p o l r z e b a  zda je  się d o d aw a ć ,  że 
przy  p ró b a c h  p o d o b n y c h  m usi  być ściśle z a c h o w a n ą  
w a g a  bydła ,  p rz y ro s t  te jże ,  w aga  codz ienne j karm y,  
o raz  u w z g lę d n ie n ie  p ro d u k cy i  m leka ,  m ię sa  lub  wełny.

R o z m a i te  są  sposoby  użycia rd e s tu  n a  k a rm ę  
dla bydła ,  a  m ianow ic ie :

I j  w yłącznie ja k o  paszy  s u ro w e j ;
2) z d o d a tk ie m  innej paszy.
P ie rw szy  sp o só b  r za d k o  je s t  używ any  ju ż  z tej 

p ro s te j  p rzyczyny, że chcąc  z a p ro w a d z ić  racyona lny  
s to s u n e k  części pożyw nych  w paszy, p o lr z e b a  łączyć 
obfitujący w  a z o t  i tłuszcz L a th y ru s  z k a r m ą  m niej 
b o g a tą  w te  d w a  składniki,  j a k ą  j e s t  n. p. s iano  łąkow e,  
s ło m a  i t. p. P o m ię d z y  innym i sp o so b a m i k a rm ien ia  
koni używ ano  także  z d o b ry m  sku tk iem  świeżo wy- 
m łócone j  słom y L a th y ru s u ,  k tó re j  16 koni d o s taw ało  
w yłączn ie  p rze z  ciąg całej zimy. Zwykle u żyw a się tej 
paszy  w n as tę p u ją c y c h  p o s ta c ia c h :

1) zieloną, gdy zaczyna  k w itn ą ć ;
2) z ie loną po  okw itn ien iu ,  gdy zaczyna  o b ra d z a ć  

s t r ą c z k i ;
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3) jako  siano wcześnie skoszoną;
4) jako  słomę wymłóconą z z iarna;
5) jako  paszę zakwaszoną.
P rzekonano się, że pod postaciami 3-cią, 4 - tą  i 

5-tą, bydło jadło  paszę tę bez w strę tu  i bez oporu, 
w zielonym zaś stanie nie sm akow ała  m u wcale. Nie 
miało również ochoty do niej, gdy mu ją  daw ano 
przekwitłą, zaczynającą obradzać strączki, wtedy b o ­
wiem przybiera ona  smak gorzki. Wielki również wpływ 
na apetyt bydła wywiera ogólnie panujący stan pow ie­
trza, i tak np. w czasie lat posusznych ja d a  bydło 
Lathyrus z większą daleko chęcią, aniżeli w latach 
mokrych. P. So lem acher przytacza także kilka prób 
karmienia Lathyrusem , których w praw dzie  sam nie 
przeprow adzał, ale opierając się na pow adze  i su ­
mienności kilku niemieckich hodowców tej rośliny, p o ­
wtórzył je  tak, jak oni podali, a mianowicie:

Właściciel ziemski v. Lilien z Echthausenu, który 
był jednym  z najpierwszych hodowców Lathyrusu, a 
oprócz tego jako gospodarz oddający się wyłącznie 
rozmaitym p róbom  p a s z e n ia , zdobył sobie rozległe 
pod tym względem doświadczenie, zarządził znowu 
liczny szereg prób , a o przebiegu ich zawiadamia od 
czasu do czasu p. Solemachera. I tak donosi on w li­
ście z października 1893 r., że świnie, karm ione L a­
thyrusem, nietylko jadły  go bardzo  chętnie, ale nadto  
przy żywieniu tein miały się bardzo dobrze. Później 
zaś pisze, że nie ulega wątpliwości, że Lathyrus, d a ­
wany bydłu jako pasza  zielona, sucha, lub dołowana, 
wywiera wpływ wielki na rozrost jego ciała i na  ilość 
i jakość uzyskanego mleka. Cielęta, które w zeszłym 
roku żywione były wyłącznie tylko Lathyrusem  i Me­
lasą, dawały jak najlepsze świadectwo tej paszy i d o ­
piero w sierpniu zaczęły wychodzić na  pastwisko. P e ­
wien włościanin, k tórem u dano na próbę  nieco L athy­
rusu, zapewniał, że krowa jego wolała jeść  Lathyrus, 
aniżeli siano z koniczyny, a koza karm iona L a thyru­
sem dawała mleko o wiele słodsze i tłuściejsze. W ten 
sam sposób karm iono konie, bydło i świnie. Z arządzo ­
no również próbę  wypasu bydła, który przy dodaniu  
mączki ryżowej opłacił się dobrze. Zbiór Lathyrusu 
pow iódł się także jaknajpomyślniej, dając  50 cet. z 25 
arów.

P. Alzer, dyrektor szkoły zimowej w Elspe w rocz- 
nem spraw ozdaniu  swojem powołuje się na spostrze­
żenia i doświadczenia zdobyte w Ech thausen  u p. von 
Lilien, donosząc, że w brew  wszelkim obawom  przeko­
nano  się powtórnie, iż bydło zjada chętnie tak łodygi 
jak i liście Lathyrusu w stanie suchym i zielonym.

Również i kierownik powiatowy nawodniania  
łąk p. H einem ann w Siegen donosi, że wszystkie ro ­
dzaje zwierząt domowych żywią się tą  paszą bardzo 
chętnie.

Zarząd leśny p. v. Bodm anna, należący do n a j ­
dawniejszych hodowców Lathyrusu i p rzeprow adzający
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z tą  rośliną próby na  wielkie rozmiary, pisze, że g ro ­
szek leśny jedzony jes t  bardzo chętnie przez konie i 
bydło, zarówno w stanie suchym, jako siano i słoma, 
jako też w stanie  świeżym i że w strę t  okazywany przez 
niektóre zwierzęta w początkach paszenia, znikł po kil­
ku próbach  zupełnie. Zarząd ten pisze dalej, że wszel­
kie zdania, które nie zgadzają się z tern doświadcze­
niem, opierają  się jedynie n a  przypuszczeniach i up rze ­
dzeniu.

W innem  miejscu pisze ów Z arząd :  „Koszenie
plantacyi Lathyrusu w lecie nie prak tykuje  się tam 
nigdy, a dopiero  po zbiorze nasienia L athyrusu  w mie­
siącu październiku wyrzynają słomę sierpem i suszą, 
a  następnie  rzną  z sianem lub inną słomą na sieczkę, 
i wtedy bardzo chętnie bywa jedzony  przez bydło .“

Diagnowity z Doher Pause , który łioduje groszek 
na  wielkie rozmiary, pisze o nim: „Doświadczenia,
które poczyniłem z użyciem L a thy rusu ,  nie pocho­
dzą  z przeprow adzen ia  dokładnych prób, lecz opierają  
się na  spostrzeżeniach dowodzących, że tak  świnie, 
bydło, jakoteż  i konie jedzą  La thyrus  tak w stanie 
zielonym, jakoteż i suchym, czynią to jednak  daleko 
chętniej, gdy przy rozpoczęciu karm ien ia  nie zaniedba 
się zmieszać Lathyrus z inną jaką  paszą. Po kilku 
dniach takiego paszenia  bydło oswaja się z now ą k a r ­
m ą  tak dalece, że później bez żadnej już mieszaniny 
zjada ją  bardzo chętnie ile dostanie i na jak długo 
ona wystarczy, bez żadnej zresztą szkody dla zdrowia.

P an  Schmitz, właściciel dóbr Hiibich, donosi, że 
mając u siebie plantacye Lathyrusu dla produkcyi n a ­
sienia, a chcąc przeprow adzić  próbę żywienia tą  paszą, 
nie mógł użyć w tym celu nic więcej nad plewy i wy­
młóconą słomę. Zaczęto więc daw ać te przedmioty 
przeznaczonym na  chów cielętom i byczkom, które 
będąc zawsze dobrze żywione, dosyć były wybredne. 
Pom im o to jednak  młodzież ta  po 2 lub 3 dniach 
próby, zaczęła jeść chciwie słomę L a th y ru s o w ą , a 
wkrótce wolała ją  nawet, aniżeli lucernę.

P. H. T hom ee, właściciel dóbr Lengelsen, pisze 
także w tym przedmiocie, że jest  najmocniej p rzeko­
nany o wysokiem znaczeniu Lathyrusu dla rolnictwa 
i o konieczności popieran ia  tej sprawy. P. Thom ee  
założył p ierw szą plantacye L athyrusu  w r. 1889, a 
zbiór jej przeprow adził  w r. 1891. Od lego czasu zbie­
rał co roku słomę z 5 morg. Lathyrusu i kazał ją  
rznąć na sieczkę w7 zimie dla bydła, mieszając w p o ­
łowie z sianem. Rezultaty tego żywienia były jak n a j­
pomyślniejsze. Bydło było dobrze u trzymane, a krowy 
przy małym przyczynku karm y pożywnej, dawały mle­
ko obficie. Konie, oprócz obroku, jadły wyłącznie tyl­
ko słomę Lathyrusu. Używano jej zatem przez całą 
zimę jako  doda tku  do innej paszy z wielką korzyścią 
dla inw entarza, a analiza p rzep row adzona  parę  razy 
tak z suchą  jakoteż  i zieloną paszą Lathyrusu, w ypa­
dła na wielką jego korzyść.
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P. Kotter, właściciel dóbr z Hólzen, donosi, że 
przesadzając Lathyrus, kazał naprzód skosić wszystkie 
łodygi i użyć je dla bydła. Krowy dojne jadły bardzo 
chętnie tę soczystą, liściastą roślinę i dawały przytcm 
dużo mleka. Później zaś po zbiorze, który dał 4 - 6  
dużych wozów suchego Lathyrusu, p. Kotter dawał 
bydłu wymłóconą słomę i plewy, a zapewnia, że jak 
jedno tak drugie zjadane było bardzo chętnie.

Pan Dieckmann z Weischnaren pisze, że jeśli 
bydło i owce chętnie Lathyrus jeść będą, to rozpo­
wszechnienie jego przyniesie wielkie korzyści krajom 
północnym i wschodnim.

Dyrektor Theurer z Fucłiten daje następujące 
sprawozdanie o próbach z Lathyrusem: „W r. 1892
kazałem plantacyę Lathyrusu skosić, paszę w kopcach 
wysuszyć, a uzyskane tym sposobem 70 cet. siana 
wystarczyło mi na żywienie przez czas dłuższy koni i 
jałownika. Jak jedne tak i drugie jadły Lathyrus od 
pierwszego dnia chętnie i z pożytkiem dla zdrowia. 
W roku następnym kazałem plantacyę Lath., mającą 
5 morg. obszaru, obrócić na pastwisko dla krów doj­
nych. Zauważyłem wtedy, że niektóre krowy przez 
pierwsze 2 dni paszenia niezbyt chętnie jadły Lathyrus 
i wolały skubać trawę, znajdującą się gdzieniegdzie na 
młodej, niedobrze jeszcze porosłej plantacyi. podczas 
gdy inne krowy, jadły go odrazu i chętnie. Czwartego 
dnia jednak wszystkie już krowy bez wyjątku pasły 
się dobrze i jadły rdest z upodobaniem. Spostrze­
żenia moje dowiodły pewnego podobieństwa smaku 
Lathyrusu z przelotem, który jak wiadomo jest ro­
śliną wielce cenioną. Świeżo skoszony bywa zwykle 
niechętnie jedzony przez konie, krowom zaś sma­
kuje bardzo, gdy do niego przywykną, natomiast 
siano z przelotu łubiane jest zarówno przez konie jak 
krowy. Przez cały czas paszenia na pastwisku Lathy- 
rusowem nie spostrzegłem u bydła ani odęcia, ani 
żadnego objawu innych chorób. Obie zatem próby pa­
szenia tak suchym jak i zielonym Lathyrusem upoważ­
niają mnie do twierdzenia, że pasza ta  jest pod każ­
dym względem zdrową i odpowiednią dla bydła."

Właściciel dóbr August Boswinckel pisze o Lathy- 
rusie: „Krowy moje jedzą tę paszę bardzo chciwie, 
ale i dla owiec jest ona widocznie równie smaczną, 
gdyż pasąc się na najgorszym kawałku Lathyrusu, 
który dla nich zostawiłem, wybierają z upodobaniem 
ten groszek z pomiędzy znajdujących się tam chwastów".

(D okończen ie nastąpi.)
J(.

 .

ROZMAITOŚCI.
W ystawa koni odbędzie się w Wiedniu przy koń­

cu maja b. r. Szczególnie uwzględnione być mają ko­
nie, hodowane przez włościan Dolnej Austryi. Z wy­

stawą tą będzie również połączona specyalna wystawa 
przemysłowa. — Zgłoszenia przyjmuje i bliższych wia­
domości udziela sekretaryat VI sekcyi wiedeńskiego 
Towarzystwa rolniczego (Herrengasse 13).

Angielski sposób prania naftą  z oszczędnością 
pracy i opału. W zakładzie pani generałowej lir. Za­
moyskiej w Zakopanem postępuje się następująco: Do 
410 l i t r ó w  wody dosypuje się 3 k i l o  mydła skro­
banego, gotuje się aż dobrze woda zakipi. Wtedy do­
piero wlewa się do kipiącej wody 10 ł y ż e k  stoło­
wych nafty. Do tej wody kipiącej dać bieliznę najmniej 
brudną a s u c h ą  (czyli że jej nie wypada poprzednio 
moczyć) i gotować 20 m i n u t. Wypłukać w czystej 
wodzie, a następnie w farbowanej. Gdyby na bieliźnie 
były plamy, wypada przed płukaniem miejsca te na­
mydlić i wyprać. Wodę tę namydloną z naftą można 
kilkakrotnie użyć do coraz brudniejszej bielizny. Prze­
glądając bieliznę przed wrzuceniem jej do kotła, trze­
ba miejsca więcej brudne na sucho wymydlić.

Ogłoszenia.

Zarząd dóbr Radłów
poczta w miejscu, sprzedaje 

jarą pszenicę po 8 złr. 50 ct. — sera- 
dellę po 24 złr.

Geny rozumią się za 100 klg. z workiem loco 
stacya kolei Bogumiło wice. (1-5)

L. 5825/ITI.
OBWIESZCZENIE.

W io sen n y

J A R M A R K  N A  K O N I E
w  K r a k o w i e .

W d. 10 marca 1895 rozpocznie się w K ra­
kowie wiosenny pięciodniowy jarm ark na konie 
szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami i na 
placu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeż­
dżalni, tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 12 marca 1895 (we wtorek) odbędzie 
się główny jarm ark na konie włościańskie na 
placu ,,Groble“ . (1-3)
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

d n ia  8 lu teg o  1895 r.
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D o s p r z e d a n ia  każdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem,  w raz z inw entarzem  żywym i m a r­
twym. — Bliższa wiadom ość w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego". 19-0

Dyplom uznania c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Wiedniu we 
wrześniu 1893 i 1894 r.

B rock m an n a

FOSFORAN WAPNA
jako karma

S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  f a b r y k i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  „ C e r e s “

W iedeń 2 I Kaiser Josefstrasse 27, C. B rockm ann
zawiera .40 — 42% kwasu fosforowego, jest wolny od chlorku i a r ­
szeniku i zjadany bywa chętnie przez wszelkie zwierzęta. — Posyła 
sig bez opłaty transportu z" Wiednia i Pragi do wszelkich staoyj ko­
lei żelaznej w państwie austryacko-węgierskiem  po cenie 20 złr. za 
100 klg., a po l'40 złr. za 5-ldlogramowy worek n a  próbę. P rzy  po­
braniu większej ilości od 500 klg. kosztuje klg. % kwasu fosforo­

wego 45 ct.
Fosforan wapna Brockm anna okazał się od lat 15 najskutecz­

niejszym do hodowli wszelkich młodych zwierząt, do polepszenia ja ­
kości m leka i zwiększenia dojności, do wzmocnienia kości, do zapo­
bieżenia ich miękkości, kruchości lub rozmiękczenia szpiku do le­
czenia grudy wywarowej i nałogu lizania, do zapobieżenia porzuca­
niu cieląt, przeciw czerwonce i ogryzaniu drzewa przez konie wyści­
gowe, jest wybornym środkiem  przy hodowli ptactwa domowego i

bażantów, oraz przy skarm ianiu zwierzyną dla uzyskania lepszych 
rogów. Otrzymał tysiące świadectw od weterynarzy, rolników, wła­
ścicieli mleczarń i leśników.

Użycie fosforanu wapna może być polecanem do karm ienia 
wszelkiego rodzaju zw ierząt; przedewszystkiem jednak matek ciężar­
nych lub dojnych, oraz młodzieży rosnącej. Zwierzęta ciężarne mu­
szą nietylko odżywiać swoje własne kości, lecz jednocześnie mają 
wytworzyć szkielet swego płodu. Zwierzęta dojne potrzebują zwrotu 
znacznej ilości wapna, które wydzielają codziennie z mlekiem, od 
którego znowu żądamy, ażeby obfitowało w wapno i nadawało się 
wskutek tego do dobrego skarm iania m łodzieży ssącej, oraz było 
posilnem pożywieniem dla ludzi, a przedewszystkiem dla dzieci. Kro- 
wa, dająca dziennie 15 1. mleka, wydziela z niem z siebie 50 g. 
fosforanu wapna; jeżeli więc ma pozostać dobrą krową lub wreszcie 
nie zginąć po pewnym czasie, to ubytek ten musi być jej wynagro­
dzonym. Nareszcie zwierzęta rosnące, które n ie żywią się już mle­
kiem, potrzebują paszy obfitującej w wapno, gdyż od niego" zawisłem 
jest formowanie się kości, tworzących przedewszystkiem podstawę 
budowy zwierzęcia, fiolnik zatem musi bezwarunkowo dodawać fos­
foranu wapna do paszy krów, młodzieży, owiec, jagniat, klaczy stad­
nych, źrebiąt i świń.

Nie należy brać środka tego za jedno z innym  nieporęczonym, 
również jako wapno do karm y ofiarowanym, nieczystym  precipitatem  
o znacznej zawartości chlorku i arszeniku, a tylko o 30% kwasu 
fosforowego, który, pominąwszy już szkodliwość zawartości chlorku i 
arszeniku. ma o 25% mniejszą wartość pastewną, gdyż stosunkowo 
brakuje mu 25% kwasu fosforowego. Również jak*o wapno do karm y 
sprzedawane bywa m iałkie, b iałe  wapno m ineralne, sprowadzane 
z Esm araldy, które nie może być rozpuszczone przez kwas żołądko­
wy, przeto jako karm a nie ma żadnej wartości.

P rzy  zakupnie wapna przeznaczonego do karm y, trzeba żądać 
potw ierdzenia co do jego pochodzenia (z kości), zawarunkować ażeby 
wolne było zupełnie od chlorku i arszeniku, kupować podług procen­
towej zawartości kwasu fosforowego, który jedynie stanowi wartość 
jego, a przedewszystkiem nie zaniedbać analizy tego wapna. W ten 
tylko sposób można ustrzedz się przed oszukaństwem.

Prospektów, świadectw i bliższych objaśnień udzielam chętnie 
na  żądanie. (10-10)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 1 0 0  kg.

K rak ów
z dnia 19/2

T a r n ó w
z dnia 15/2

Rzesz ów
z dnia z

L w ów
dnia 16/2 z

Wiedeń
dnia 16/2

od do przecię­
tnie od do j przecię 

tnie od do p rzocię- 
tnie od | do przecię- 

i tnie od do przecię- 
j tnie i

P szenica . . . . 6-75 7 45 6-60 6 85 6-30 6-75 I 6 62 7 35
Zyto ....................... 5-50 6 10 5-25 5 76 — — — — ------- — •— 4 60 5-15 _ — 5 50 6 11 _•__
Jęczm ień . . . . 5- 5 6-80 ---•--- 5-25 5 95 --- --- — --- — •— — •— 4-20 5-60 __ — 5 75 8 80 __•---
O w i e s ....................... 6 60 7-— ---*--- 5-25 5 50 — — — --- ------- —•— 5‘ — 5 50 _ — 6 60 6 80 __ _
G r o c h ....................... 9-— 1 L — ---* — 7 - - 8-90 __ — --- __•__ __•_ 6 — 8 - __ __• _
Fasola . . . . 10 — 12-— ---*--- __•--- ---*--- __ --- -- __•__ —•_ _ _ . __ __•_
B o b i k ....................... — • _ . ---• — 5-20 5 30 --- _ -- -- — •__ _■__ 4 25 4-50 _ __ _« „ __■__
W y k a ....................... ---*--- ---•--- ---• — --•--- ---•--- --- __ -- -- — — — •_ 4 50 5 — __ __ .__ __ ■ _ __•__i
T a ta r k a ....................... 8-50 9-50 ---• — S-— 8 50 _ __ -- -- __•_ __■__ 6-80 7 50 _ _____ ___. 1
Proso . . . 6 - 7-— 5-— 5 25 _ --- --- _•__ __•__ __ __. _ .
J a g ł y ....................... 11- . . ___ . .
Kukurudza . . . . — •— 6 ' - 6 5 0 _ __ -- --- — • — —*_ 5 50 5-75 __ _ 6-75 7 30 __•__1
Rzepak . . . ---*--- — •— — •--- 9 — 9 85 __ _ __ __ _•__ _. 8-— 8-75 __ .___ __•__i

’ Chmiel . za 56 kg. --•__ — •— __*--- ---•--- _ __ _ --- __•__ _•__ 20' — 30 — __.__
Koniczyna n. czerw. . ---*--- — •— ---•__ ---'--- _ __ --- --- — _ — ■__ 50 — 70 — _ _ 44 — 62 — __•__
Konicz. nas. biała . --*--- — -— — • — ---•--- -- ‘--- _ __ __ --- — • _•__ 65-— 100 __ __ 77-— 100 __ _
Konicz. nas. szwedzka -- •--- — •— ---* — ---•__ 40 — 60- — _ __ 30 - 60 — __•---
Siano z ł ą k . . . . 2 60 3-40 — •--- 2 - 2 4 5 _ __ __ __ __• __•__ __•___ 2-20 4-20 __•_
Siano z koniczyny . 2-20 2-60 — • — 1-40 1-50 _ __ __ __ __•__ __■__ __ __•_ 3 - 4 40 -♦ _
Słoma . . . 2-__ 2-20 __•__ __•__ __•__ __ __ __ . _ ___.__ . __.__ _ •__ ___

Kartolie hektolitr 1-80 2* — _•__ 2 50( 2 80 __ ___ ___ __•__ . . _ . __ __•__

Okowita 75— 95° 60-— 80- •
„ kont. . . . — •— — •_ .̂ — •--- __.__| 12-50 13-50 __ _ 00 Ol 15-25 __•__

Masło . . . . P — 1-10 — *— — • — ---•--- -- • —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Altons hippom an. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. iśzyjewskiego.


